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Zjednoczenie rzędowych instytucyl 
gospodarczych

pod kierownictwem wicepremjera Zawadzkiego.

W A R S Z A W A . Po re kons trukc ji ga­
b inetu w dn iu  wczorajszym , urzędo 
w a li jeszcze wszyscy dotychczasow i 
m in is tro w ie  na sw ych stanow iskach.

W  godzinach popołudniow ych m in. 
K iih n  odbył wczoraj konferencję z u- 
stępującym  m in. robót publicznych, 
gen. N o rw id  - Neugebauerem, k tó ry  
poznał m in . K iihna  z tok iem  bieżą­
cych spraw M in is te rs tw a. Następnie 
m in . K iih n  zapoznał się z wyższym i 
u rzędn ikam i M in is te rs tw a  Robót Pu­
blicznych. Urzędowanie na stanow isku 
m in is tra  robót inż. K iih n  obejm uje 
w  dn iu  dzisie iszym ; urzędować będzie 
częściowo w M in is te rs tw ie  K om un ika ­
c ji, częściowo zaś w M in is te rs tw ie  Ro­
bót Publicznych.

Przed południem odbyło się w M i­
nisterstw ie Robót Publicznych pożegna­
nie ustępującego min. Norwid-Neuge- 
bauera; w im ien iu  urzędników M in i­
sterstwa przemawiał wicemin. Górski.

Zapowiedziane na wczoraj zaprzy­
siężenie nowom ianowanego m in is tra  
ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych , inż. Sewe­
ryna  L udk iew icza  zostało odwołane 
wobec n iedyspozycji p. m in is tra . Za­
przysiężenie m in . Ludk iew icza  oraz 
objęcie przezeń urzędowania spodzie­
wane jes t dziś.

W iceprem jer, prof. W ł. Zawadzki, 
k tó ry .p rzebyw a  obecnie w Paryżu, po­
w róc i do W arszawy i  obejm ie urzędo­
wanie w połow ie tygodnia .

Zaprzysiężenie now ych m in is trów  
nastąpi po powrocie m m . Zawadzkie­
go z Paryża.

*  *  
a

M ianowanie prof. W ł. Zawadzkiego 
m in is trem  bez tek i i soodziewane po-

detropolita prawosławny do (larsz.

wierzenie m u ogólnego k ie row n ic tw a  
p o lityką  resortów  gospodarczych rządu 
pociągnie za sobą znaczne zm iany or­
ganizacyjne.

Min. Zawadzkiem u podlegać będą, 
ja k  słychać, w szystk ie  gospodarcze ko­
m isje specjalne, is tn ie jące przy preze­
sie rady m in is trów ', b iuro ekonom icz­

ne, oraz oba in s ty tu ty : badania cen 1 
ko n ju n k tu r, oraz eksportowy; ja k  w ia" 
domo, in s ty tu ty  te pozostają do tych­
czas w zakresie kom petencyj m in is tra  
przem ysłu i handlu.

Zm iany te łączą się ze spodziewa- 
nem skasowaniem dotychczasowego 
urzędu podsekretarza stanu w prezy- 
d jum  Rady M in is trów . P. S tam irow - 
sk i, k tó ry  w  zw iązku z tem  opuści 
pałac nam ies tn ikow sk i, jak  się dow ia ­
du jem y, przejść ma na stanow isko w i­
cem in is tra  do M in is te rs tw a  Pracy i 
Opieki Społeczne].

40-godzinny tydzień pracy,
jako jeden z środków zwalczania bezrobocia.

BERN. Na konferencji kom is j M ię ­
dzynarodowej U n ji Syndyka lne j liczn ie  
zebrani delegaci om aw ia li obecną sy­
tuację ekonomiczną, w ytw orzoną przez 
kryzys, w szczególności zaś jego na j­
niebezpieczniejszy przejaw: bezrobocie.

A lb e rt Tnomas, d y rek to r M iędzy­
narodowego B iura Pracy, opow iedzia ł 
się za koniecznością skrócenia ty g o d ­
nia pracy do 40 godzin. Tezę jego 
poparł delegat n iem ieck i, Le ipa rt, 
prezes syndyka tów  w Niemczech, żą­
dając jednocześnie, aby wobec stagna

cji gospodarki p ryw atne i, państwo or­
ganizowało roboty publiczne, zwalcza­
jąc  w  ten sposób bezrobocie.

Delegat francuski, Jouhaux, zapro­
ponował, aby banki em isyjne, które  
rozporządzają nadwyżką rezerw Zło­
towych, zużytkow a ły  te nadw yżk i dla 
em is ji pożyczki, k tó raby stw orzyła  
m ożliw ości pracy. Zaznaczył również, 
iż zdaniem jego, system k a p ita lis ty cz ­
ny n ie w yprow adzi św ia ta  z kryzysu. 
Zastąpić go m usi reg lam entacyjna g o ­
spodarka s ił produktow ych.

Zamieszanie w partii hitlerowskiej.
Niedoszły prezydent Rzeszy pod zarzutem kradzieży miljonów. 

Zapowiedź wizyty komornika.

Telegram z życzeniami imieninowemi.
W AR S ZA W A . M etropo lita  cerkw i 

prawosławnej wystosował do Marszał­
ka P iłsudskiego z okazji dnia im ien in  
pism o następujące:

„Eksce lencjo , Panie M arszałku!
W  uroczystym  dn iu  Im ie n in  W a­

szej Ekscelencji, składam  Najdosto j­
niejszemu Pierwszemu M arszałkow i 
P o lsk i Odrodzonej szczere życzenia 
zdrow ia i  n iewyczerpanych s ił, tak  po­
trzebnych dla doniosłych prac na po­
żytek Państwa Polskiego i w szystk ich  
jego obyw ate li. Proszę Waszą D osto j­
ność, przy te j sposobności p rzyjąć za­
pewnien ia mojego głębokiego powa­
żania.

M etropo lita  D jo n izy ”  (P. I. P.).
W  dn iu  im ie n in  p. M arszałka we 

w szystk ich  św ią tyn iach  praw osławnych 
w  Polsce odprawione by ły  uroczyste
nabożeństwa na jego in tencję .

Uęgiel polski za buty łotewskie.
T A L L IN . Pom iędzy rządem estoń­

sk im  a poiską firm ą  eksportową „W e s t 
E xp o rt”  podpisana została um owa, na 
m ocy k tó re j rząd estoński zakupuje w  
Polsce 50.000 ton węgla, na ogólną 
sumę 60 000 ton węgla spożywanego 
w  E ston ji.

W zam ian za po lsk i w ęg ie l Polska 
ma zakupić w  Eston ji 50.000 par o- 
buwia.

LIPSK. W sku tek negatywnego w y ­
n iku  w yborów  na prezydenta Rzeszy, 
panują wśród h itle row ców  przygnębia­
jące nastroje. W  M onachjum  odbyła 
się z tego powodu nadzwyczajna kon­
ferencja, na k tó re j doszło do ostrych 
starć m iędzy H itle rem  a jego podw ła ­
dnym i. H itle r, dostawszy spazmów, 
zw ym yś la ł Goebelsa, zarzucając mu, 
iż  ty lk o  z jego nam owy w ys ta w ił swą 
kandydaturę  na prezydenta Rzeszy, 
gdyż Geobels obiecał m u 18 m iljo ­
nów głosów. H itle r nazwał to in trygą , 
zawiązaną specjalnie dla skom prom i­
tow ania go. Odpowiadając na te za­
rzu ty , Geobels ośw iadczył, że H itle ra  
zgub iły  jego sławetne w yw iady , u- 
dzielane prasie.

Na kon fe renc ji tej uw idoczn iła  się 
niewyraźna sytuacja  finansowa, w

które j znajduje się partja  h itle row ska. 
H it le r  m usi w y liczyć  się, co zrob ił z 
5 m iljonam i m arek, zebranych podczas 
akc ji wyborczej. Tw ierdzą powszechnie 
że H it le r  zdeponował w  jednym  z 
banków szwajcarskich 3 m iljo n y  m a­
rek.

B E R L I N .  Prasa socja listyczna 
stw ierdza, iż partja  h itle row ska  w y ­
dała 7 m iljonów  m arek na agitację 
podczas ostatn ich wyborów  na prezy­
denta Rzeszy. Ogólne zadłużenie par- 
t j i  h itle ro w sk ie jj w ynosi, w ed ług  prasy 
socja listycznej, 20 m iljonów  m arek, 
k tóre  m ia ły  być pokryte po objęciu 
w ładzy przez H itlera.

Socjaliści zapowiadają, że do g łó w ­
nej siedziby h itle ro w sk ie j w  Monach­
ju m  zaw ita  w kró tce kom orn ik  sądowy.

Zatarg chińsko-japoński.
Rokowania pokojowe posuwają się naprzód. Ruch hitlerowski 

w Japonji. Wojska japońskie opuszczają Szanghaj.

SZANGHAJ. Rokowania pokojowe 
posuwają się naprzód. M in is te r pełno 
mocny Japon ji ośw iadczył, że obie 
strony godzą się przystąpić do fo rm a l 
nej dyskus ji nad w arunkam i w  śro­
dę. W  obradach wezmą udz ia ł przed­
staw ic ie le  w ładz w o jskow ych c h iń ­
sk ich i japońskich.

Możliwość dyktatury wojskowej.

SZANGHAJ. W zw iązku z szerze­
n iem  się w Japon ji ruchu  „h itle ro w  
skiego" panuje tu  przekonanie, że 
m in is te r pełnomocny Japonji zajm ie 
na kon ferenc ji ch ińsko-japońskie j n ie ­
przejednane stanow isko, co może do­
prowadzić do zerwania konferencji.

W ojska japońskie  budują okopy 
wzdłuż l in j i  ko le jow ej, prowadzącej do 
W u-Sung, co w ydaje się potw ierdzać

pogłoski, w edług k tó rych  Japonja ma 
pozostawić na te ry to rjum  ch ińskiem  
dw ie  dyw iz je , zaś trzecia dyw iz ja  ma 
kon tro low ać odcinek ko le jow y pom ię­
dzy W u-Sung a rzeką W ang Pu.

Krążą pogłoski o m ożliw ości d y k ­
ta tu ry  w o jskow ej, k tóre j p o lityka  w 
stosunku do Chin m ia łaby byćznacz- 
n ie ostrzejsza.

Zasada drzwi otwartych 
w Mandźurji.

TOKJO. Rząd japoński za pośred­
n ic tw em  swego konsula w  Czang- 
Czun s tw ie rd z ił fa k t o trzym ania  noty 
nowego rządu m adżurskiego dając 
w yraz swej życzliwości dla k ie runku  
p o lity k i m adżursk ie j, ale nie czyniąc 
żadnej w zm iank i co do uznania now e­
go państwa.

Należy zauważyć, że po lityka  Mand

żu rji wysuwa jako naczelne zasady, 
zasadę d rzw i o tw artych , zasady ró w ­
nych szans i poszanowanie praw, w y ­
n ika jących  z zawartych um ów.

Dymisja chińskiego ministra.
TOKIO. Po rozpatrzeniu propozycji 

zawieszenia broni w  Szanghaju, opra­
cowanego przez komendę japońską w  
Chinach, rząd japońsk i postanow ił za­
tw ie rdz ić  te propozycje z w y ją tk ie m  
punku, przew idującego w ycofanie 
w o jsk japońskich do koncesji m iędzy­
narodowe!.

SZANGHAJ. W k ie ru n ku  Japonji 
odpłynęło 5 krążow ników  japońskich , 
dw ie aw jone tk i i 16 torpedowców 
znajdujących się dotychczas w Szang­
haju.

LO N D YN . C h ińsk i m in is te r spraw 
w ewnętrznych gen. Feng podał się 
do d ym is ji, m o tyw u jąc swój krok róż­
nicą zdań z m arszałk iem  Czang-Kaj- 
Czekiem.

Potworny morderca.
Utopił żonę i 7 miesięczne dziecko.
K R A K Ó W . —  Polic ja  aresztowała 

tu  mordercę Andrzeja Osucha, la t 25, 
malarza pokojowego, k tó ry  przed ro ­
k iem  u to p ił w  rzece Popradzie ko ło  
Żegiestowa Zdroju, żonę i 7 m iesięcz­
nego synka.

Uporczywe śledztwo, prowadzone 
przez cały rok, nie dało żadnych in ­
nych śladów, prócz tego, że s tw ie r­
dzono liczne sprzeczki i k łó tn ie , k tó ­
re się odbyw a ły  w  czasie osta tn ich  
m iesięcy pożycia pary m ałżeńskiej. 
W obec tego aresztowano Andrze ja 0 - 
sucha, k tó ry  przyznał się do zam or­
dowania żony i dziecka, nieokazując 
przy tem żadnej skruchy.

Samobójstwo polskiej pary małżeńskiej
L IL L E  (Francja). —  Ogólne poru ­

szenie w yw arła  tu  w iadom ość o współ- 
nem sam obójstw ie m łodego małżeń­
stwa polskiego. 27 le tn i M. Kancler, 
p racow n ik  redakc ji jednego z tu te j­
szych dzienników  polskich i jego 23 
le tn ia  m ałżonka, z domu Ś zym anik. 
b. nauczycie lka szkoły powszechnej, 
k tó rych  ślub odbył się przed paru 
m iesiącam i, dokona li sam obójstwa 
przez zastrzelenie się.

Bestjalskie morderstwo w stolicy 
Gracji.

Sensacyjny proces w Atenach. Wzburzo­
ne tłumy oblegają gmach sądowy.
A T E N Y . N iebyw ałe zainteresowa 

nie w  całem społeczeństwie w yw o łu je  
toczący się tu  od paru tygodn i przed 
trybuna łem  przys ięg łych  proces o za­
m ordowanie we w łasnem  m ieszkaniu 
i w czasie snu przedsiębiorcy budo­
w lanego p. A fanasopulusa.

Czynu tego dokonał za namową 
żony zabitego, F u li, oraz je j m a tk i p. 
Kastru , 17 le tn i kuzyn  żony, Moskios, 
k tó ry  od pewnego czasu m ieszkał w  
domu Afanasopulusa i  u trzym yw a ł 
stosunek m iłosny z jego żoną.

Zgrozę i oburzenie społeczeństwa 
w yw o łu je  fa k t bestja lskiego poćw ia r­
tow ania  trupa, dokonany przez trz y  
kob ie ty , a m ianow icie : żonę zabitego, 
teściową i służącą.

Początkowo zwyrodnia łe  kob ie ty 
próbow ały spalić cia ło w  wannie przy 
pomocy benzyny i  sp iry tusu  i gdy to
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im się jednak nie udało, zawlekły tru­
pa do pralni, gdzie poćwiartowały go 
zwyczajnym n o ż e m  kuchennym, 
szczątki zaś zaszyły w płótno i wrzu­
ciły do pobliskiej rzeki Ilissos.

Policji z trudem udaje się powstrzy­
mać wzburzone tłumy ludzi, otaczają­
ce codziennie gmach sądu.

Oczekiwany jest wyrok, skazujący 
oskarżonych na śmierć, z wyjątkiem  
może Moskisa, który po dokonaniu  
morderstwa dostał obłędu.

Z rośnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Z okazji imienin Marszałka P ił­
sudskiego odbyły się w Rzymie 3 u- 
roczystości, w których udział wzięli 
w szyscy urzędnicy ambasady i konsu­
latu polskiego w Rzymie, liczni przed­
stawicie le  dyplomacji włoskiej i du­
chowieństwa oraz kołonja polska.

— W niedzielę zmarł w Warsza­
wie, przeżywszy lat 54, zastępca szefa  
Departamentu Sprawiedliwości M. S. 
Wojsk. gen. brygady Mikołaj Kostec­
ki. Zmarły pozostawił żonę i dwóch  
małych synków.

— W W ilnie zanotowano wypadek  
straszliwej choroby trądu syberyjskie­
go. Okropną tą chorobą dotknięty zo­
stał znany w Wilnie handlarz Szulkin. 
Lekarze wysłali Szulkina w zaplom­
bowanym wagonie do Warszawy.

— W hucie „Katarzyna” w So­
snowcu wydarzył się tragiczny w ypa­
dek. Przy zakręcaniu kranu w oddzia­
le rurociągów, wydostające się z n ieu­
stalonej przyczyny gazy spowodowały  
zatrucie 2 robotników. Obaj mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, po­
nieśli śmierć.

— W dniu 19 b. m. zawinęła do 
Gdyni trzecia polska łódź podwodna  
„Żbik”, zbudowana w Cherbourgu we  
Francji.

— Policja gdańska aresztowała o- 
bywateła polskiego, Jakóba Zarembę, 
przebywającego czasowo w  Gdańsku i 
przez 4 dni torturowała go i morzyła 
głodem. Odstawiono go następnie do 
granicy polskiej, grożąc śmiercią, g d y ­
by odważył się powrócić do Gdańska.

— W Blaye (Francja) samochód z 
6 osobami wpadł do rzeki. 5 osób 
poniosło śmierć.

— Sterowiec Zeppelin wystartował 
wczoraj w e Friedrichshafen o godz. 
0.34 do lotu transatlantyckiego w kie­
runku Brazylji.
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Dziś i dni n a s tęp n y c h .  — WieSki, sensacyjny  p rze b ó j sezonu! — Dzieje  
s ły nnego  chińsk iego  detektywaCHARLIE CHANAw p o tę ż n y m  krym ina ł .d ram acie

Tajemnicza śmierć TRZY STRZAŁY
W  ro lac h  g łów nych : W arner O iand, M argaret Churchill, W arren  Hymer, 
_______________ M. W hite, J. Garrick_________________________
NAD PROGRAM: N a jn o w sz e  a k tu a ln o ś c i  d ź w ię k o w e  „ F o x a “ 
________________ P rzeg ląd  tygodniow y z ca łego  św iata._______________

U W A G A !  Ceny k rzese ł parterow ych  ZNIŻONE!
W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r t e r o w e  n a  1-y s e a n s  do ro z p o c z ę c ia  p rz e d s ta w ie n ia  
ty lko  70 g r. Na n a s tę p n e  s e a n s e  w szys tk ie  k rz e s ła  p a r te r o w e  ty lko  1 złoty. 
W  osta tn ie  dni W ie lk iego  Tygodn ia ,  24, 25 i 26 m a rc a  p rz e d s ta w ie ń  n ie  będz ie

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  23 m arca,  f  W ie lk a  Nikona, P e ­
lagii.

W schód słońca: g. 5.32 Zachód 17.53
N o cn e  dyżury a p te k .

W  n o cy  z w to rk u  na środę: II A le ja  
O s ta tn i  Grosz.

W  nocy  z ś ro d y  na czw ar tek :  Nowy 
R ynek ,  A le ja  W olnośc i .

W ielk i T y d z i e ń  rozpoczęty 
z Niedzielą Palmową, kiedy poświę- 
oone zostały w świątyniach palmy. 
Przez cały ten czas, aż do Wielkiej  
Niedzieli — świat chrześcijański ma 
sobie przypominać mękę Chrystusa, 
którego śmierć zbliżała się szybko  
z rąk zawziętych wrogów prawdy. Upa­
miętnieniem męki Chrystusa jest dla 
nas czytanie Pasji w Wielki. Wtorek  
w edług św. Mateusza, w Wielką Środę 
w edług św. Łukasza, w Wielki Piątek  
według św. Jana. W tym czasie od­
prawiane są Ciemne Jutrznie, a w W iel­
ki Czwartek, kiedy w Wielkim Tygod­
niu odezwą się po raz ostatni dzwony  
na Gloria, dźwięk ich aż do mszy św. 
w Wielką Sobotę zastąpią kołatki, 
t. zn., że na znak umartwienia umilk­
nie dźwięk dzwonów, które po Gloria 
w Wielką Sobotę odezwą się dopiero 
na rezurekcji.

T ylk o  m a g is tr o w ie  lu b  d o k  
to rzy  farm acji m o g ą  p ra k ty k o ­
w ać  w  a p te k a c h . Z arnem 12-tym  
marca weszło w życie rozporządzenie 
Rady Ministrów z 29 lutego b. r. o 
przyjmowaniu uczniów na praktykę 
aptekarską, którą dotąd mogli, jak 
wiadomo, odbywać absolwenci szkół 
średnich. Obecnie na praktykę w cha­
rakterze uczniów (aspirantów) mogą  
być przyjmowane do aptek osoby, po­
siadające dyplom magistra, lub dok­
tora farmacji, wydany lub uznany

SPRZEDAWCY DROŻDŻY
komunikują, że cena drożdży je s t  jak dotychczas 6  gr. za  d e k a g r a m .

Hurtowa cena Zł. 4.80 za klg.

przez jeden z polskich uniwersytetów.  
Osoby, które przyjęte zostały do aptek 
na praktykę uczniowską przed wej­
ściem w życie wspomnianego rozpo­
rządzenia, muszą po ukończeniu prak­
tyki złożyć w ciągu dwóch lat od dn. 
12 b. m. przepisane egzaminy w myśl  
obowiązujących dotąd przepisów. T y l­
ko na obszarze województwa śląskiego  
przedłużony został ten dwuletni ter­
min do dnia 1 lipca 1937 r.

P r o c en ty  za  z w ło k ą  przy ka  
rach ad m in istra cy jn y ch  Na sku
tek rozporządzenia Rady Ministrów, 
uchwalono dotychczasowe kary za 
zwłokę, pobieranie od należytości pie­
niężnych na mocy rozporządzenia Pre 
zydenta Rzplitej z dnia 22 go marca 
1928 r. o postępowaniu administracyj- 
nem, które dotychczas wynosiło 2 
proc. miesięcznie, obniżone zostały  
kary za zwłokę na półtora procent.

Rozporządzenie powyższe weszło w 
życie z dniem 12 marca b.r., po ogło­
szeniu go w „Dzienniku Ustaw".

Karty p o d a tk o w e . W najbliż­
szymi aułach oczekiwane jest ukaza­
nie się nowego rozporządzenia o ru­
chu pojazdów mechanicznych na dro­
gach publicznych, dostosowanego do 
ustawy o państwowym funduszu dro­
gowym. Na mocy tego rozporządzenia, 
właściciele wszystkich pojazdów m e ­
chanicznych mają być zobowiązani do 
posiadania t. zw. karty podatkowej, 
w której uwidocznione będą terminy 
płatności należności podatkowych i 
w ysokości wszystkich wpłat. Karta 
podatkowa ułatwić ma kontrolę w y­
wiązywania się w łaścicieli omawia­
nych pojazdów ze świadczeń podat­
kowych.

U lg o w e  p a sz p o r ty  n a  ta rg i  
I w ystaw y. Ministerstwo Skarou w y­
stosowało ao izb skarbowych na tere­
nie całej Polski okólnik, w którym 
wyjaśnia, że wymagana zgoda mini­
sterstwa dla zwolnienia od normalnych  
opłat paszportowych osób, wyjeżdża­
jących zagranicę, celem zwiedzenia

wystaw i urządzeń zagranicznysb, nie 
dotyczy oskób ze sfer przemysłowych  
i handlowych, udających się na w y ­
stawy zagraniczne w celach handlo­
wych i przemysłowych, a posiadają­
cych odpowiednie zaświadczenia izoy 
przemysłowo-handlowej.

W*tego rodzaju wypadkach u lgo­
we paszporty zagraniczne wydawać  
mogą starostwa.

A k a d em ja  K o le jo w e g o  Przy­
s p o s o b ie n ia  W o jsk o w e g o , w  
ub. niedzielę w sal. teatru Kolejowego 
odbyła się staraniem Kolejowego Przy 
sposobienia Wojskowego uroczysta a- 
kadem.ja ku czci wielkiego bohatera 
Narodowego, Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. Na pięknie udekorowanej roz- 
partemi chorągwiami i zielenią estra­
dzie obok bronzowego popiersia Mar­
szałka stanęli dwaj żołnierze K. P. W. 
z bagnetami, nieco dalej poczet sztan­
darowy.

Akademję zagaił prezes K. P. W. 
p. Hankiewicz, poczem orkiestra ode­
grała hymn narodowy. Życiorys- Mar­
szałka skreślił, w pięknym referacie, 
uw ydatniane najważniejsze momenty  
z życia Wodza, p. prezes Hankiewicz, 
poczem chór kolejowy pod kierunkiem  
p. Nowowiejskiego wykonał „Kantatę*, 
do której piękne słowa napisał p. Ko­
byłecki. Chór wystąpił ponadto z sze­
regiem pieśni, wykazując doskonale 
wyszkolone pod umiejętnym kierun­
kiem głosy. W dalszym ciągu progra­
mu orkiestra pod batutą, p. Biernac­
kiego, pomocnika zawiadowcy stacji, 
odegrała szereg dobrze dobranych u- 
tworów wielkich mistrzów muzyki. 
Należy podkreślić, iż orkiestra kolejo­
wa, doskonale zgrana, naieży dziś do 
lepszych w Częstochowie, to też fre- 
netyczne brawa, jakie otrzymała w 
podzięce od publiczności, były całko­
wicie zasłużone.

W I-ej części programu korespon­
dentka pism krakowskich i stołecz­
nych, p. Stefanja Szadkowska, w ygło­
siła wiersz własnego utworu ku czci 
Wodza Narodu, zakończony słowami: 

„My— kolejowego przysposobienia
żołnierze 

Ślubujemy Ci wierność aż do
śmierci".

Ten końcowy efekt entuzjastycz­
nego wiersza podniosło sprawne: „pre

DŹWIĘKOWY
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Dziś i dni n a s tę p n y c h  
N ajw span ia lszy  dźw iękow iec  te g o ro c z ­

nej p ro d u k c j i  Foxa

P ie śń  Trubadura
W  ro lach  głównych:

Don Jose  Mojica I Mowa Maris 
Nad p rog ram :

Tygodnik dźw iękow y Foxa.

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w z b ro n io n y .

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  43)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

Inna rzecz, że zam iast pocałunku  
m oże dostać kułaka. Najważniejsze 
jest to, że ią przyjął. W razie, gdy  
nie zostanie odrazu zauważona, m usi 
czekać choćby pół nocy. Takie jest 
prawo św iata apaszów.

Toteż kiedy Iwonka podeszła trzeci 
raz do drzwi baru, Levarde upewniony, 
że to o niego chodziło, dał Jej znak 
w ielk im  palcem, aby weszła.

W eszła i zbliżyła się do stołu. Nie 
podał jej krzesła, tylko spojrzał na nią 
zpodełba.

— Czego chcesz?
— Przechodziłam tędy i zobaczy­

łam  cię. Dobrze ci się wiedzie?
— Co ci do tego?
Rozpięła płaszcz, odsłaniając n ie­

bieską suknię i szal, okręcony koło 
szyi. Miał ochotę uderzyć ją w twarz. 
Szelm a szła na tańce.

Spojrzała na jego szklankę, zasta­
nawiając się, czy to była pierwsza 
porcja czy druga. Po trzeciej nastrój 
jego  bywał z reguły niebezpieczny.

— Nie poczęstujesz m nie niczem? 
— zapytała.

Zajrzała w okrutne czarne oczy i 
spostrzegła, że jej czar jeszcze działał.

Zabił człow ieka z zazdrości o nią i 
był gotów  zabić drugiego, choćby za­
raz. A le starał się nie zdradzać przed 
nią ze sw em i uczuciam i. N ie chciał, 
żeby się dom yśliła, że go jeszcze ob­
chodzi.

Levarde stuknął w stół i zawołał 
gospoaarza.

— Przynieście jej, czego chce — 
rozkazał.

— W idziałam któregoś wieczora 
Pont Le B ec‘a — zauważyła zdawko­
wo Iwonka.

— M ówił. Tańczyłaś z jakim ś an­
g ielsk im  burżujem. P ew nie ci dobrze 
zapłacił.

— No chyba. Pocobym tańczyła?
— Z tym , co chciał m nie udusić?
— Z tym.
Lovarde spojrzał na nią dzikim  

wzrokiem.
—  Pont Le Bec m ówił, że patrzy­

łaś w niego jak w tęczę.
Przymrużyła oczy, wsparła brodę 

na ręku i uśm iechnęła się przewro­
tnie.

— Ano, pewnie. Bogaty.
Levarde odpowiedział niewyraźnem

m ruknięciem . Nie zdziw iły go jej s ło ­
wa. W iedział, że nie przepadała za e- 
legantam i z kabaretów i że chodziło 
jej tylko o ich pieniędze. Pod w pły­
w em  iusynuacyj Pont Le B ec‘a, zaczął 
ją podejrzewać o afekt do Anglika, 
ale zaprzeczenie jej w ystarczyło, aby 
się uspokoił.

Nagle wybuchło w nim  podejrze­

nie innego rodzaju. Przecież oni tego  
Anglika ograbili. Iwonka wiedziała  
w szystko o nich obydwóch i następ- 
nem spotkaniem  ze swoim  klijentem  
m ogła mu co pow iedzieć. A le nie było 
się czego trapić. Miał nadzieję, że za 
dwa dni będą w drodze do Ameryki 
i nie przypuszczał, żeby A nglik zjawił 
się  w Paryżu tak prędko.

Chociaż... należało się zabezpieczyć 
i przed taką ew entualnością

Usta apasza rozszerzyły się w szy­
derczym uśm iechu, znienawidzonym  
przez Iwonkę i przez innych.

— Ten twój gagatek  — przyjedzie 
jeszcze do ciebie?

Zasępiła się.
— To nie w iesz, jak bywa z taki­

mi? Zajrzy raz, dwa razy i w ięcej go 
się nie zobaczy. — Postawiła z iry­
tacją kieliszek. — Ten był bogaty, 
psiakość! Ano, los nie na w szystkich  
jednakowo łaskaw y.

Levarde popatrzył na żonę badaw- 
czym  wzrokiem. Młoda, ładna, św ieża  
jak zawsze! W ięc jej potrzeba p ie­
niędzy! N ic dziwnego. Ładne kobiety  
zaw sze potrzebują pieniędzy. Siedzi 
sobie oto w nędznym  barze z ober­
wańcem  m ężem i nie dom yśla się, że 
on mógłby ją obdarzyć w szystkiem , 
czegoby tylko zapragnęła. Ogarnęła go 
nieodparta pokusa powiedzenia jej o 
w szystkiem . Gdy się dowie, pożałuje, 
że go opuściła.

— O dwaliliśm y tę robotę— mruk­
nął.

— Jaką robotę? Kto?
—  Ja i Pont Le Bec. M ówiłem ci

przecie.
— A!
—  To jest, on odwalił. Teraz cze­

kamy tylko, żeby dostać monetę i 
w siąść na okręt. W ystarczy nam tego 
do końca życia.

— Poszczęściło wam się.
N ie spuszczał z niej oka, ciekaw, 

co ona sobie pom yśli. Miał wrażenie, 
że wiadom ość podziała na nią wstrzą­
sająco. I nie om ylił się. Kiedy w parę 
m inut potem przysunęła się do niego  
z krzesłem  i spojrzała przyjaznym  
wzrokiem, tak jak za dawnych czasów, 
zachichotał w ewnętrznie. Ot, przyszła 
koza do woza!

— Idziesz na tańce? — zapytał, 
spoglądając na jej suknię.

— Pójdę gdzie na godzinę. Mam 
dziś chandrę, psiakość.

— Sama idziesz, czy z kim?
— Sama. Z nikim  teraz nie chodzę. 

Znajdę sobie chłopców na m iejscu.
Levarde nie m ógł sobie przypom­

nieć, kiedy był z nią ostatni raz na 
tańcach —  czy przed trzema laty, czy 
przed czterema. Pam iętał tylko, że te 
dawno upłynione dni były dla niego  
dniami szczęścia. W spomnienie ich 
prześladowało go w katordze na prze­
klętej Ile du Diable (W yspa Dja- 
belska.

(D. c. n.)
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zen tu j  b r o ń ” , k tó re g o  d o k o n a ła  w a r ta  
i p o cze t  s z ta n d a ro w y .

M arsz  P ie rw sz e j  B ry g a d y  zak o ń czy ł  
p ię k n ą  i s t a r a n n ie  p rz y g o to w a n ą  ak a -  
d em ję ,  k tó ra  św ia d c z y  o g o rą c y m  pa tr-  
jo ty źm ie  n a sz y c h  d z ie ln y ch  ko le ja rzy .

Akademia młodziutkich pe- 
Wiaczek. J e d n ą  z bardzo  ro z c z u la ją ­
c y c h  a k a d e m ij ,  u rz ą d z o n y c h  w ub. 
n ied z ie lę  k u  czci M arsza łk a  —  by ła  
a k a d e m ia  m ło d z iu tk ic h  d z ie w c z y n ek ,  
z o rg a n iz o w a n y ch  w h u fc e  żeń sk ie  
P W K  w C zęs tochow ie .  P ię k n e  d e k la ­
m ac je ,  śp ie w y  so low e oraz  ch ó ra ln e  i 
w ła sn e g o  p o m y s łu  w ie rszow any ,  a k o ­
le jno  przez poszczegó lne  new iaczk i  
w y g ło sz o n y ,  ży c io ry s  „ Z iu k a “— ś w i a d ­
czy  o te i  e n tu z ja s ty c z n e j  czci, j a k ą  
n a sz a  d ro g a  m łodz ież  ob d arza  W o d za  
N arodu . T a  g łę b o k a  m iłość ,  to w ie lk ie  
z ro zu m ien ie ,  ja k ie  b o h a te rsk i  „ Z iu k “ 
z n a laz ł  w s e rc a c h  m ło d y c h ,  s ą  n a j ­
d roższą  d la  M arsza łk a  chw a łą ,  boć 
Jó z e f  P i łsu d sk i  dzieci i m ło d z ież  na-  
d e w s z y s tk o  m i łu je .  O s ta tn ia  sc e n a  a- 
k a d t m j i  „P rzy  o g n i s k u ” n as tro jo w a ,  
p e łn a  s e n t y m e n t u  i zadz ie rży s to śc i  
j e d n o c z e śn ie  —  w y w o h ł a  burzę  o k l a ­
s k ó w .  N a  a k a d e m j i  ob ecn i  byli: p. 
s ta ro s ta  K u e h n ,  p rz e w o d n ic z ąc a  hu fcó w  
że ń s k ic h  P W K  w C zęs to ch o w ie  p. 
s t a r o ś c in a  W a n d a  K u e h n o w a ,  p. gen . 
D ą b k o w s k a ,  p r z e d s ta w ic ie lk a  p ra s y  p. 
S te fa n ja  S z a d k o w s k a  i inn i.

N ależy  dodać ,  iż h u fc e  żeń sk ie  
P W K  p o w s ta ły  w  C zęs to ch o w ie  z p o ­
c z ą tk ie m  b ieżąceg o  ro k u  szko lnego ,  
cz ło n k in ie  r e k iu tu j ą  s ię  z c z te rech  
lo k a ln y c h  g im n a z jó w  ż e ń sk ic h ,  s t a n o ­
w ią c  już  dzisia j  pokaŹDą liczbę  250 
dz ie w c z ą t .  P rz e w o d n ic z ą c ą  h u fc ó w  
je s t ,  jak  ju ż  zaz n a cz y l iśm y ,  p. s t a r o ­
ś c in a  K u e b n o w a ,  z n a n a  d z ia ła c zk a  
spo łeczn a ,  d z ięk i  in ic ja ty w ie  k tó re j  
h u fc e  ro zw ija ją  się  in te n s y w n ie j ,  o g a r ­
n ia ją c  coraz  sze rsze  k ręg i  m ło d z ieży  
że ń sk ie j ,  c h ę tn ie  g a rn ą c e j  się  do te j  
n o w e j ,  a p ięk n e j  organ izac ji .

Akademja strzelecka. S ta r a ­
n i e m  m ie jsc o w e g o  Z w iązk u  S trz e le c ­
k ie g o  o d b y ła  s ię  w  n ied z ie lę  w sali 
„G rand  • K in a ” z okazji  im ie n in  M ar­
sz a łk a  P i ł s u d s k ie g o  w ie lka  a k a d e m ja .  
N a  w s tę p ie  o rk ie s t ra  27 p.p. pod dyr. 
s t .  sierż. p. W c is ło  o d e g ra ła  h y m n  n a ­
ro d o w y ,  po czem  w y g ło s i ł  d łuższe  p rz e ­
m ó w ie n ie  o ży c iu  i dz ia ła lnośc i  sp o ­
łeczn e j  M arsza łk a  p. M łodożeniec . 
C h ó r  m ie s z a n y  P a ń s tw .  S zko ły  O chra-  
n ia r e k  i S e m iu a r ju m  N aucz .  M ęsk iego  
pod  b a tu t ą  p rc f .  C ichon ia ,  w y k o n a ł  
s z e re g  p ie śn i ,  z b ie ra jąc  h u c z n e ,  z a s łu ­
żo n e  b raw a .  W re sz c ie  p. C e ra n k a  P o ­
z n a ń s k a  z a d e k la m o w a ła  z c a ły m  a r t y ­
z m e m  „O jczy zn ę” —  W y s z o m irs k ie g o  
i „R o czn icę” —  N ied z ia łk o w sk ie j .  Na 
z a k o ń c z en ie  a k a d e m j i  o rk ie s t r a  27 p.p. 
o d eg ra ła  s z e re g  u tw o ró w  s y m fo n ic z ­
n y c h ,  z b ie ra jąc  rz ę s is te  ok lask i .

Akademja na cześć Harszał 
ka P iłsudskiego w Rakowi*.
W  nied z ie lę  20 Dno. w g o d z in a c h  po­
p o łu d n io w y c h  o d b y ła  s ię  w R ak o w ie  
a k a d e m ja  k u  czci W ie lk ie g o  B u d o w ­
n iczego  P o lsk i  M arsza łk a  Jó z e fa  P i ł ­
su d sk ie g o .  A k a d e m ję  z a g a i ł  p ię k n e m  
p rz e m ó w ie n ie m  p. n a c z e ln ik  K inder-  
m a n ,  p o czem  p re le k c je  o Jó ze f ie  P i ł ­
s u d s k im  w y g ło s i ł  prof. G ad o m sk i .  Z 
kolei c h ó r  „ P o c h o d n ia "  pod dyr .  p. 
L eszczy ń sk ieg o ,  w y k o n a ł  s z e re g  p ieśn i .

C hór by ł  e n tu z ja s ty c z n ie  p rzy ję ty  
p rzez  zeb ra n y c h ,  k tó rz y  zg o tow ali  m u  
f o r m a ln ą  ow ac ję .  N ie  szczędzono  r ó w ­
n ież  b ra w  Zw. Mł. P rac .  „O rlę” z Czę- 
s to c h o w ia n k i ,  k tó ra  o d e g ra ła  z w ie lk ą  
s w a d ą  j e d n o a k tó w k ę  p. n. „D la  C ie ­
bie  P o l s k o ” . Sa la  b y ła  w y p e łn io n a  po 
b rzeg i ,  p rzew ażn ie  lu d n o ś c ią  ro b o tn i  
czą  z R ak o w a .  D z iw n y m  co n a jm n ie j  
w y d a je  s ię  fak t .  że n ik o g o  z t a m t e j ­
sze j in te l ig e n c j i ,  an i  też  u rz ę d n ik ó w  
n ie  było n a  a k a d e m ji .

Przedłużenie godzin kurso­
wania autobusów  miejskich.
P o c z ą w sz y  od w to rk u  22 b. m . a u to ­
b u sy  m ie j s k ie  b ęd ą  k u rs o w a ły :  w dn ie  
p o w sz e d n ie  do godz. 22-ej, w n ie d z ie ­
le i ś w ię ta  zaś  do godz. 23 ej.

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  p o n ie d z i a łk u  21 m a r c a  i dn i n a s t ę p n y c h .  R o z k o s z n y  f i lm  p r o d u k c j i

„ B R I T I S H  G A U M O N T “ o s n u t y  n a  t l e  b la s k ó w  i c ie n i  ś w ia t a  a r t y s t ó w  p.t.
SnidUfArvlfa 9  yailłlca w  w y k o n a n iu  S ari M aritzy  (bo-
» P ■ V I W O t S C I U t n C i  h a t e r k i  z n a n e g o  s u p e r s z l a g i e r u  

„B OM BY  NAD M O N T E  C A R L O ") ,  B e r ta  C o o te  i W illiam a  F re s h m a n a .
N AD  P R O G R A M : „K ŁO PO TY  SZATANA1' g r o t e s k a  d ź w ię k o w a  i l u s t r u ją c a  w  
s p o s ó b  ż a r t o b l i w y  c z e lu ś c ie  p ie k ła .  — D źw ięk o w y  ty g o d n ik  P a ra m o u n tu

_______________________ i K ro n ik a  f ilm o w a  P . A. T -a.______________________
C e n y  m ie j s c  z n iż o n e  od 70 gr.  z a  k r z e s ło  p a r t e r o w e  do  zł. 1.50 za m. w  loży .

70 g r .  N a p ie rw s z y  s e a n s  w s z y s tk ie  k r z e s ła  70  g r .
U W A G A ! 24, 25 i 26 m a r c a  z e  w z g lę d u  n a  W ie lk i  T y d z .  K in o te a t r  n ie c z y n n y .
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Z A W I A D O M I E N I E .
Zawiadamiamy P. T Traf ikan tów,  iż Hurtownia  T ytoniu  

na Starym Rynku zaopa t ru je  sklepy tytoniowe we wszelkie sor ty  
tytoni ,  pap ie rosów i cygar  na dogodnych w arun kach .  Oprócz tego Hur­
townia posiada  na składzie,  gilzy bibułki i zapałki.

S k ła d  o tw a r ty  ca ły  d z i e ń  b e z  przerwy.
Pros imy P. T. Tr a f ikan tó w o zaszczycenie nas Ichp cennemi 

zamówieniami
HURTOWNIA TYTONIU Nr. 4
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Hu Gzci Marszałka Józefa Piłsudskiego
W  nied z ie lę ,  20 hm . o g o d z in ie  18 

o d b y ła  s ię  w sali  S traży  O g n iow ej u- 
ro c z y s ta  A k a d e m ja  k u  czci M arsza łka  
Jó z e fa  P i łs u d s k ie g o ,  u rz ą d z o n a  s t a r a ­
n ie m  m ło d z ieży  P a ń s tw o w e g o  S e m i­
n a r iu m  N a u c z y c ie ls k ieg o  m ę sk ie g o  
przy  w sp ó łu d z ia le  u czen ie  p a ń s tw o ­
w eg o  S e m in a r ju m  d la  O chron ia rek .

N a  p ro g ra m  złożyły  się: p r z e m ó ­
w ien ie  prof. J .  D ą b ro w s k ie g o  p t .  „Ro 
la  M arsza łk a  J .  P i ł s u d s k ie g o  w o d b u ­
do w ie  p a ń s tw a  p o lsk ie g o ” , p ro d u k c je  
o rk ie s t ry  oraz chórów  pod  b a tu tą  prof. 
Jó ze fa  Cichonia .

N a  w stęp ie  prof. J .  D ą b ro w sk i  w y  
g łos i ł  p o d n io s łe  p rz e m ó w ie n ie ,  k tó r e ­
go  liczn ie  z e b ra n a  p u b l iczn o ść  w y s ł u ­
ch a ła  w  g łę b o k ie m  sk u p ie n iu ,  w z n o ­
sząc  n a  z a k o ń czen ie  t r z y k ro tn y  ok rzyk : 
„M arsza lek  J ó z e f  P i ł s u d s k i  n iech  
ży je !”

N a s tę p n ie  chó r  m ę s k i  S e m in a r iu m  
N a u c z y c ie ls k ieg o  pod  b a tu t ą  prcf. J .  
C ich o n ia  o d śp iew a ł:  „ P ie rw sz ą  B r y ­
g a d ę ” , k tó ra  tw o rzy ła  d o sk o n a łe  z a ­
k o ń c z e n ie  p rz e m ó w ie n ia  i j e d n o c z e ś ­
nie  w s tę p  do dalsze j częśc i k o n c e r to ­
w ej.  Część ta  za s łu g u je  n a  szczegó l­
n ie jszą  u w a g ę ,  d la te g o  też  s c h a r a k t e ­
ry zu ję  j ą  obszern ie j .  N a z y w a ją c  ją  
k o n c e r to w ą ,  u ż y w a m  te g o  w y ra z u  
ś w ia d o m ie  i w całej je g o  zn a c z en ia  
rozc iąg ło śc i ,  b o w ie m  dobór p r o g r a m u  
i j e g o  w y k o n a n ie  w zu p e łn o śc i  n a  to 
za s łu g u ją .  W y ra z e m  ty m  zb y tn io  sza­
fu je  s ię  n a  g ru n c ie  c z ę s to c h o w sk im ,  
lecz k to  b y w a  n a  tu te j s z y c h  k o n c e r ­
ta c h  i „w ie lk ic h  k o n c e r t a c h ” , zw ła sz ­
cza  s z k o ln y c h  i n a  p ro d u k c ja c h  c h ó ­
rów  i o rk ie s t ry  prof. C ichon ia ,  te n  
m o że  sob ie  w y ro b ić  po jęc ie  zn a c z en ia  
te g o  w yrazu .

Prof. C ich o ń  n ig d y  n ie  n a z y w a  
sw o ich  w y s tę p ó w  m u z y c z n o -w o k a ln y ch  
k o n c e r ta m i ,  b ę d ą c  b o w ie m  d o b ry m  
p e d a g o g ie m  ( je s t  odzn aczo n y  przez 
w ład ze  szko lne )  j a k  ró w n ież  m u z y ­
k ie m , ro z u m ie  d o sk o n a le ,  ja k im  w y ­
m a g a n io m  w in n y  one odp o w iad ać .  W 
sw ej c ichej p racy ,  lecz bardzo  s u m ie ń  
nej i w y tężo n e j ,  o pa r te j  n a  fachow ej 
w ied zy  i b o g a te m  d o św ia d c z e n iu ,  z d ą ­
ża  s ta le  do ś w ia d o m ie  zak re ś lo n eg o  
ce lu ,  do doskonałośc i .

W  n ie d z ie ln y c h  p ro d u k c ja c h  w y ­
k a z a ł  to na jzupe łr  iej. O cen iła  to do­
sk o n a le  do b o ro w a  pub liczność ,  o k l a ­
s k u ją c  h u c z n ie  k a ż d y  n u m e r ,  d o m a ­
g a ją c  s ię  b iso w an ia .  S a m  dobór  r e ­
p e r tu a r u  św ia d c z y  n a jw y m o w n ie j  o 
w y so c e  a r ty s ty c z n y m  s m a k u  d y r y g e n ­
ta .  B y ły  w n i m  n a p ra w d ę  p e r ły  pol­
s k ic h  i o b c y c h  k o m p o z y to ró w , oraz 
k w ia ty  rodz im ej p ie śn i  lu d o w e j ,  a n ie  
j a k ie ś  w y p o c in y  d o m o ro s ły c h  k o m p o ­
zy to ró w , czy n ie sm a c z n e  p la g ja ty ,  j a k  
to  b y w a  n a  n ie k tó ry c h  m ie jsc o w y c h  
pop isach .  W y k o n a n o :  I. a) R ączk a  
„ L n y ” , b) O p ieńsk i  „Sz ła  K a s ie ń k a ”,c) 
N ie w ia d o m sk i  „K aczo r”, d) O pieńsk i  
„U  n a sz e g o  m ł y n a r z a ” , (C hór m ie s z a ­
ny). II. P ie śn i  le g jo n o w e  (w iązanka)  
o d śp ie w a ły  dz iec i S zko ły  Ć w iczeń  z 
a k o m p a n ja m e n te jm  o rk ie s t ry  s m y c z k o ­
w ej. III. a) M on iuszko  „T a ń c e  g ó ra l ­

s k i e ” , b) M ły n arsk i  „ K o ł y s a n k a ”, 
S c h u b e r t  „ M e m e n t  m u s ic a l ” , d) Cho­
p in  „ W a lc  a m o l l ”, ( k w in te t  s m y c z ­
k o w y  z fo r tep ian em ).

IV. a) L a c h m a n  „Oj te  p ię k n e  n a ­
sze p o le” , b) „M atko , m a t k o ” , c) na  
b is  „A  ja  sob ie  p o d r y g o m ”, (chór m ę  
ski). V . P ie śn i  lu dow e: a) „ K rak o w ­
s k ie  w e s e le ” , b) „ C y g a n ie ” , c) „Hej 
id e m  w la s" ,  d) „ P a s te r e c z k a ”, e) „A 
lu lu "  (3 -g łosow y chór ż eń sk i  u c zen ie  
S e m in a r ju m  O chron iarek) .  V I . a ) S p o b r  
„P o lo n ez" ,  b) P a d e r e w s k i  „M elod ja" ,  
c) N o sk o w sk i  „K ra k o w ia k " ,  d) M ozart  
„ S e re n a d a "  ork . sm y czk .

O w y k o n a n iu  k ażd eg o  z poszcze ­
g ó ln y c h  u tw o ró w  n ie  będę m ó w ił ,  bo 
k to  j e  s ły sz a ł  —  to m u  w y s ta rc z y ,  a 
k to  n ie  b y ł  i n ie  s ły sza ł ,  n ie c h  się 
p o s ta ra  być i n n y m  razem  (jeśli, ro z u ­
m ie  się, będz ie  k ie d y  okazja , bow iem  
pr< f. C ichoń  je s t  bardzo  sk ro m n y  i 
n a  e s t ra d z ie  u k a z u je  s ię  rzadko) .  
U w łaszcza  zaw odow i m u z y c y  i d y r y ­
g en c i  m ie l ib y ,  op rócz  a r ty s ty c z n y c h  
w ra ż e ń ,  m o żn o ść  n a u c z e n ia  s ię  w ie lu  
rzeczy. O g ian iczę  s ię  p rze to  do ogól­
n e g o  s c h a r a k te ry z o w a n ia  c a ł o ś c i .  
W s z y s tk ie  u tw o ry ,  zw łaszcza  w o k a l ­
ne ,  były w y k o n a n e  n a p r a w d ę  po m i ­
s t rz o w sk u  (chóry  m ieszan e ,  m ę s k ie  i 
ż e ń sk ie j .  To co prof. C ichoń  w y d o b y ł  
z p o s ia d a n e g o  m a t t r j a łu ,  było  m a x i ­
m u m  tego , co w y d o b y ć  w ogó le  m o ż ­
n a  było. C hóry  choć  ba rdzo  l iczne  
(m ie s z a n y  150 osób) j e d n a k  ześp iew a-  
ne  n a d z w y c z a jn ie ,  czu ją  i p o c h ła n ia ją  
każd y  ru c h  d y ry g e n ta ,  o d g a d u ją  jego  
m yśli .  I d e a ln a  c zy s to ść  to nów , dosko ­
n a ła  d y k c ja  — ta k  w a ż n a  w śp iew ie ,  
a p o w szech n ie  lek cew ażo n a ,  n a s tę p n ie  
ce low a  d y n a m ik a  i f ra z o w a n ie  —  to 
w a lo ry ,  k tó re  ś w ia d c z ą  o dobrej s z k o ­
l e  śp ie w a k ó w , to w a lo ry ,  k tó re  są  
p o d s ta w ą  w zo ro w y ch  chórów .

T a k im i  i s to tn ie  są  chóry  prof. C i­
chon ia .  S z k o d a  ty lko ,  że d y r y g e n t  n ie  
zw róc ił  u w a g i  n a  so l is tk ę  w p iosence  
„ P a s te r e c z k a ”, k tó ra  z b y t  d a le k o  s c h o ­
w a ła  s ię  ze s w y m  m i ły m  g ło s ik ie m , 
w s k u te k  czego z a g łu sz a ł  j ą  chór. I 
o rk ie s tra ,  choc iaż  d y sp o n o w a ła  bardzo 
s k ro m n e m i  ś ro d k a m i  o rk ie s ta ln e m i ,  
j e d n a k  d z ięk i  d o s k o n a łe m u  z g ra n iu  
s ię  i ś w ie tn e m u ,  ( jak  na  s e m in a rz y ­
s tó w ,  p o s ia d a ją c y c h  l iche  in s t r u m e n ty ,  
a  w ie lk ą  t re m ę )  w y k o n a n iu  d oboro ­
w y c h  u tw o ró w ,  zdoła ła  w y d o b y ć  z n ich  
b a rd zo  dużo  p iękna .

Nic te ż  d z iw n e g o ,  że w te n  sp o ­
só b  p ro w a d z o n a  m ło d z ież  S e m in a r ja l -  
n a ,  k a rm io n a  t a k ą  le k tu r ą  m u zy czn ą ,  
o p u śc iw sz y  m u r y  szko lne ,  n ie  z a p o m n i
0 m u z y c e ,  z b u d z o n e  zam iło w a n ie  n ie  
z g a śn ie ,  lecz p rz e c iw n ie  w z m o c n i  się.
1 ta k  też  i s to tn ie  j e s t .  U czn io w ie  prof. 
C ic h o n ia  ZDani s ą  ja k o  w ie lcy  m i ło ś ­
n icy  m u z y k i  i śp ie w u ,  a  b ęd ąc  n a u ­
cz y c ie lam i w  ró ż n y c h  z a k ą tk a c h  P o l ­
sk i  są  d o s k o n a ły m i  je j  r o z sa d n ik a m i  
w ś ró d  s ta r s z y c h  i m łodz ieży .  N a w e t  
ci n a jm n ie js i ,  ze Szłoły Ć w iczeń ,  g o ­
rąco  czcili  K o c h a n e g o  S o len izen ta .

Ś p ie w a ją c  z w ła śc iw ą  sob ie  w e rw ą  
p iosenk i  leg io n o w e , byli  bardzo  roz-
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p ro m ie n ie n i  i szczęśliw i. A k a d e m ja  ta  
pozo s taw iła  po  sobie  ba rd zo  m i łe  i 
d o d a tn ie  w rażen ie .  A k a d e m je  ta k ie  
m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  w y c h o w a w c z e .  
W a r to ,  by za  p rz y k ła d e m  S e m in a rz y ­
s tó w , S e m in a rz y s te k  i ich  prze łożo­
n y c h  szły i in n e  m ie js c o w e  zak ład y  
n au k o w e .

W . Z ię ta l  
n a u c z y c ie l  m u z y k i  i ś p ie w u  

abso lw . W a rsz .  K onserw . Muz.

Nieznaczna popraw a kon­
iunktury gospodarcze). C zęs to ­
c h o w sk a  F a b r y k a  K a p e lu sz y  w  s w o ­
im  czasie  w y p o w ie d z ia ła  p racę  96 ro ­
b o tn ik o m . o b ecn ie  j e d n a k  w  zw iązk u  
z n a d c h o d z ą c e m i  ś w ię ta m i  p rz e d łu ż o ­
no p racę  76 ro b o tn ik o m  do d n ia  2 
k w ie tn ia  b. r., 20 zaś  do 24 b. m.

F a b r y k a  p o ń czo ch  „Z yg le r  i Sy l-  
b e r b e r g ” (G ariba ld iego  9) w y m ó w iła  z 
b ra k u  zam ó w ień  p racę  28 ro b o tn ik o m .

T a r ta k  p. E d m u n d a  K law ego , od 
d łu ższeg o  cz a su  n ie c z y n n y ,  zos ta je  w 
ty c h  d n ia c h  u io c h o n l io n y .

F a b r y k a  P a p ie ru  i M łyny  z w ię k s z y ­
ła ilość dn i p racy  w ty g o d n iu  z 4 na  5.

Pożar w Zakładach Chemicz­
nych w Aniołowie. W Z a k ła d a c h  
C h e m ic z n y c h  w A n io ło w ie  w y b u c h ł  
w  n ied z ie lę  n a d  r a n e m  g roźny  pożar,  
w  od d z ia le  su sz a rn i ,  n a d  k tó rą  z ap a l i ł  
s ię  d ach .  Ze w z g lę d u  na w ie lk ą  ilość  
n a g ro m a d z o n y c h  m a te r ja łó w  ła tw o p a l ­
n y c h ,  z a a la rm o w a n a  s t ra ż  o g n io w a  
e n e rg ic z n ie  za ję ła  s ię  z a b e zp ieczen iem  
od o g n ia  s ą s ie d n ic h  d o m o stw , z w ła sz ­
cza  zaś  b u d y n k u ,  w  k tó ry m  z n a jd u je  
s ię  e te r .  A k c ja  r a tu n k o w a  t rw a ła  p rz e ­
sz ło  go d z in ę .  S t r a ty  są  s to s u n k o w o  
n ie z n a c zn e .

Echa zbrodni przy ulicy iw. 
Barbary. W ładze  ś ledcze  pod  k i e ­
r o w n ic tw e m  p. k o m isa rz a  K ozło w sk ieg o  
d o k o n a ły  og lędz in  m ie j s c a  zb rodn i 
w m ie s z k a n iu  d o m u  nr. 47 przy  u l icy  
św . B a rb a ry ,  g d z ie  z a m o rd o w a n y  zo­
s ta ł  69-le tn i J a n  P o sy łe k ,  b, w ięz ień  
id e o w y ,  z e s ła n y  sw e g o  cz a su  p rzez  
m o sk a l i  n a  Syb ir .  P o  o b s z u k a n iu  c a ­
łego  m ie s z k a n ia  zn a len io n o  w ró żn y ch  
ł a c h m a n a c h ,  p o ń czochach  itp . 2,380 zł. 
M orderca  zad a ł  ś. p. P o s y łk o w i  4 r a n y  
c ię te ,  z ty c h  3 ś m ie r te ln e ,  w se rce  *i 
p łu c a .  W ła d z e  e n e rg ic z n ie  p o s z u k u ją  
zb ro d n ia rza .

Kto wygrał na loterji? W c z o ­
ra j,  w d z ie s ią ty m  d n iu  c ią g n ie n ia ,  5-tej 
k la sy  24-tej p o lsk ie j  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w ej,  w ięk sze  w y g ra n e  p a a ły  n a  n u ­
m e r y  n a s tę p u ją c e :

Zł. 20,000 'n a  n r .  28111.
Zł. 3,000 n a  n ry : 51953 61432

94300 95735 145886 156782.
Zł, 2,000 na  n ry: 6 6702 15004

36723 38546 45501 47518 74036 95499
100747 144222 14605 1348037 156177.

Zł. 1,000 na  n-ry: 2525 3576 7939 
8818 8972 19607 20959 28505 34430 
37221 42338 42487 43465 55425 62809
66177 67402 76369 93356 99121 99369
101181 105806 106762 118407 120806 
126944 141328 142487 144791 152482 
153322

BIURO INKASO-
WO-MANDLOWE ) )  VDlUllCl
Częs tochowa, Aleja Wolności nr. 11.
Z A Ł A T W I A :  w in d y k a c je  z w ek s l i ,  w y ­

r o k ó w  i o tw a r ty c h  r a c h u n k ó w .
P IS Z E :  p ro ś b y ,  r e k u r s v ,  a p e la c je .
P O Ś R E D N IC Z Y  p r z y  k u p n ie  i s p r z e ­

d a ż y  ru c h o m o ś c i  i n ie r u c h o m o ś c i .
U D Z IE L A  p o r a d  f a c h o w y c h  w e  w s z e l ­

k ich  s p r a w a c h .
P R Z E P R O W A D Z A :  w y w i a d y  o so b is te  

i h a n d lo w e .
P R O W  A D Z I  b u c h a l t e r j ę  p r z e d s i ę ­

b io r s tw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ł o ­
w y c h .

Obsługa szybka. Opłaty niskie

Hino-featr „MUZA” dleja 43
D z iś  i dni n a s t ę p n y c h .

W ie l k a  p r ę m j e r a  e p o k o w e g o  f i lm u

Pożar świata
P o t ę ż n y  d r a m a t  m i ło s n y ,  w  12 a k ta c h ,  

o s n u ty  n a  t l e  w o jn y  św ia to w e j .
W  ro l a c h  g ł ó w n y c h  a r ty ś c i  ś w ia to w e j  
s ła w y :  W illiam  H all, D av ie , M arie  

A uli.
N ad p r o g r a m :  A k tu a ln o śc i P a la .
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Z FOWIRTU C Z Ę S T O C H O W S K I E G O . Ograbienie wagonu z manufaktura.
O b c h ó d  u r o c z y s t o ś c i  imienin 

M a rs z a łk a  P i ł s u d s k i e g o  w P o ra ju .
W sobotą o godz. 8 rano nastąpi ła  

w Poraju  zbiórka pod pomnikiem dla 
poległych w walce z bolszewikami.  
O godz. 8.30 odmaszerowano do miej ­
scowej  kapl icy na  nabożeństwo.  Po 
nabożeństwie  ruszył pochód do bu dy n­
ku Straży Ogniowej,  gdzie odbyła się 
uroczysta akadem je ,  urządzona s t a ra ­
n iem  miejscowego nauczyfcielstwa i 
gm in n eg o  Komite tu  BBWR.  Na p ro ­
g ra m  akademji  złożyły się okol iczno­
ściowe przemówienia,  śp iewy i d ek l a ­
macje  wyk on ane  przez młodzieższkolną.  
Na szczególne wyróżnieinie zasługują 
uczniowie  W. Niwiński  i Gierszówna 
oraz dzieci z przedszkola Rosikoń i Ba­
ryłka ,  k tóre swem i dek lam ac jam i  w y ­
wołały wśród zebranych wielki  en tu ­
zjazm. W uroczystości  brały udział  
wszystkie  svkoly z wsi g m in y  Poraj, 
stowarzyszenia,  organizacje,  st raże po­
żarne  i t. d.

S p r a w o z d a n i e  z o b c h o d u  
u r o c z y s t o ś c i  imienin M a rsz a łka  

J .  P i ł s u d s k i e g o  
w Kamien icy  P o l s k ie j ,

Sta ran ie m Z w. Strzeleckiego Ka­
mienica  Polska uroczyście uczciła 
dzień imienin  Marszałka Piłsudskiego.  
W  przeddzień uroczystości ,  t. j. dnia 
18 b. m. z efektownie  udekorowanej 
świet l icy wyruszył  przy dźwiękach  or­
kies t ry  caps t rzyk z pochodniami .  Od­
działy żeński i męsk i  w zwar tych sze 
regach s tanęły  na placu szkolnym 
przed pomysłowo i lumino wa nym  g m a ­
ch e m  szkoły,  gdzie odczytano okol icz­
nościowy rozkaz Pow.  Komendy Zw. 
St rzeleckiego.  Następnego dnia oddzia­
ły wysłucha ły  o godz. 9-tej mszy św.,  
po której  odbyła  się wspó lna  fotografja,  
a wieczorem właściwa uroczystość.

W sali Domu Ludowego,  wype łn io ­
nej po brzegi publicznością,  podniosłe 
przemówienie  wygłosił  k ie ro w nik m ie | -  
scowej  szkoły, p. R. Czekalski .  Po 
przemówieniu  dzieci szkolne wygłosi ­
ły  przepiękne okol icznościowe wier 
szyki.  Na ciąg dalszy programu zło­
żyła się d ek l am a c j i  wygłoszona przez 
nauczycielkę ,  p. W. Rucióską.  Cdór 
st rzelecki  mieszany  pod kierownic­
twem  miejscowego naucz.,  p. J.  De­
ski pięknie wykona ł  k i lka pieśni l e ­
gionowych.

Na zakończenie zespół amato rsk i  
odegrał  3-aktową sz tukę p. t. „Porucz­
nik  I szej b rv g ad y ” pod ieżyserją pani 
Czekalskiej.  Rzęs is te,długo niemi lknące  
brawa  były nagrodą dla amatorów za 
ich poniesiony t rud  i pracę. Obecny.

Z a g a d k o w a  ś m i e r ć  dz ia łaczki
W nocy z niedzieli  na  poniedzia­

łek,  w Truskolasach oddali ła się nie- 
sDodziewanie z domu podeszła wiekiem 
Henryka Kosztulska,  której  krewni  
d aremnie  poszukiwali  przez dłuższy 
czas, aż wreszcie znaleźli j ą  w m i e j ­
s cowym  s t ru m yku ,  leżącą twarzą  w 
wodzie bez życia. Zagadkowa śmierć  
ś.p. Kosztulskiej  wywołała  powszech­
ny żal w Truskolasach i okoiicy, była  
to bowiem osoba zasłużona,  cicha dzia 
łaczka społeczna,  jedna z założycielek 
s traży ogniowej,  pracowała wyt rwale  
jeszcze pod okupacją  n iem iecką w 
Polskiej  Organizacji  Wojskowej  i n i e ­
m a l  wszystk ich  zrzeszeniach miej sco ­
wych.  S p. H enryka  Kosztulska,  osoba 
in te l igentna ,  powszechnie ceniona,  
prawdopodobnie popełniła samobójs two, 
w przys tępie chwilowego obłędu,  co 
jednakże nie zostało jeszcze s tw ie r ­
dzone.

Z KRAJU.
N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  p o d c z a s  

p o g r z e b u .
W Pelplinie podczas uroczystości  

pogrzebowych ś. p. kanon ika  dr. Ro­
gali obsunęła  się ziemia,  zasypując  
n ie jakiego Ossowskiego.  Ciężko zgnie­
cionego wydobyto  z pod ziemi i od-

S z y b k ie  u j ę c i e  s p r a w c ó w  i o d z y s k a n i e  t o w a ru  w a r to ś c i  10 .000  zł.

Onegdajszej nocy o godz. 4 rano 
s łużba stacji  Łazy przy przetaczaniu 
wagonów spost rzegła,  iż j i d e n  z nich, 
na ład owany  belami  m anu fa kt ur y ,  wy- 
s łanemi  z Zawiercia przez fabrykę tow.  
akc.  „Zawiercie",  jest  o twar ty .  Z a w e ­
zwana i przybyła na  miejsce  policja 
z po s terunku Wysoka,  z przodowni ­
k iem  Martelą na  czele, po wstępnych 
dochodzeniach us tal iła  brak w wago­
nie 1 beli towaru,  wartości  10 tys.  
złotycb.  Po s twierdzeniu  powyższego 
przys tąpiono energicznie do ś ledztwa,  
k tóre  w c iągu 7 godzin doprowadzi ło 
nie tylko do ujęcia sprawców,  lecz do 
odzyskania  skradzionego towaru.

Pomimo, że złoczyńcy un re ję tn ie

zatarl i  za sobą wszelkie ślady, wytro ­
piono ich wszystkich  w położonei w 
pobliżu wsi Młynek, gdzie „zmagazy ­
nowano* w zagrodzie jednego z nich,  
niejakiego Władys ława  Guzika,  k i lka­
krotnie karanego,  skradziony towar.  
Resztę dobranego . zacnego” towarzy­
s twa s tanowil i  dwaj mieszkańcy Łaz: 
Władys ła w Jaśk iew icz  i Władysław 
Rudy,  oraz znany zawodowy złodziej 
kolejowy,  aranżer i przywódca r a b u n ­
ku,  J a n  Gryta z Zawiercia.

Odebrany towar  zwrócono kolei, 
dob raną zaś czwórkę umieszczono pod 
kluczem.  Policji  z przodownikiem 
M*rtelą n a  czele należy powinszować 
luk szybkiego sukcesu.

Skazanie fałszerzy banknotów.
Majętny g o s p o d a r z  p o s i e d z i  5 lat  w więz ien iu ,  wspó ln icy  po  roku .

W ub. r. na  rynkach Zagłębia po­
jawiły  s 'ę  fa łszywe banknoty  ztoiowe.

Po z l ikwidowaniu  afery Wojdów i 
wytropieniu  ki lku mniej  udolnych sza­
j e k  fałszerzy, akcja  brygady śledczej 
przenios ła się do mias t,  w okolicz­
nych powiatach,  gdzie już w niedłu­
gim czasie święciła t r iumfy.

Przypuszczenia  były słuszne.  F a ł ­
szerze żerowali  po j armarkach,  na 
prowincji ,  znajdując nabywców fa lsy ­
f ikatów wśród kmiotków przyjeżdża­
jących na  targi .  I tak  w Żarkach w 
pow.  zawiercir im nakryto  fałszerzy 
100-złotowyoh banknotów.  Usi łującą 
z m ;enić falsyfikat ,  37 letnią Konstan-  
s tancję Haładusową z Postaszowic,  
przyłapano.

Siady prowadzi ły do Jaworznika .  
Zanim zdołano ostrzec fałszerzy, poli­
cja przeprowadzi ła rewizję w m ie s z k a ­
niu gospodarza  Piot ra Gila, w k tó rem  
znajdował)  się całe labora torium fał 
szerskie.  Mimo, że Gil należał  do naj­
bogatszych ludzi w okolicy, był on 
ki lkakrotnie Karany za oszustwa i fał ­
szerstwa.

Gila oraz małżonków Haładusów 
Konstancję i Józefa osadzono w wię­
zieniu.

Wczoraj fałszerze s tanęl i  przed s ą ­
d em  okręgo wy m w Sosnowcu.

Sąd skazał  Gila na 5 lat  ciężkiego 
więzienia,  Haładusów zaś po ro<u.

wieziono go do szpitala, gdzie n ieb a ­
w em  zmarł. Zmarły osierocił żonę i 5 
dzieci.

Niem cy  f a ł s z e r z a m i  z ł o t ó w e k .

W Szynwaldzie,  pow. Sępolno (P o ­
morze) ujęto k i lku osobników,  k t ó ­
rzy „fabryKOwali" złotówki.  S p ra w ca­
mi  są; 18 letni Willy M;hlke ,  11 letni 
Wal ter  Seehower  i jego bra t  16 letni  
Kur t  Seehower.  Zis ta l i  oni aresz towa­
ni i ods tawieni  do więzienia w Ctioj- 
nicach.  Równocześnie zajęto przyrząd 
do wyrabiania  mone t  i 7 sz tuk f a ł ­
szywych złotówek.

niądze i wogóle portfel.  Culzynger,  
pomimo wszystko  dowodzi,  że go n a ­
padnięto.

Ciekawa policja dowiedzia ła się, 
że C. miał w tych dniach płacić w e ­
ksle.

ZE ŚWIATA.
Pu-Yi, g ł o w a  p a ń s t w a  m a n d ż u r ­

sk ie g o .

Krw aw a  w a lka  z bandytami.
Onegdaj  mają t ek  Zawodzie pod 

Wrześnią  był widownią  krwawej  walki  
z bandytami ,  Stróż mają tku,  Woiciech 
Banasik  zauważył  w pobliżu śpichrza 
cz terech podejrzanych mężczyzn.  — 
W czasie l eg i tymow ania  j e d e n  z nich 
uderzył  Banasika  sz tabą  żelazną w g ło ­
wę. Banasik  padł  n ieprzytomny.  W i ­
dząc to, drugi dozorca, J a n  Matys iak 
stoczył walkę z bandytami ,  w rezul ta­
cie Której jeden z nich,  Stanis ław 
Kopczyński  został zabity,  a drugi  F r a n ­
ciszek Jad rysz ak  odniósł ranę  w nogę. 
Pozostał: złoczyńcy zbiegli.

K o m b i n a c j e  p.  C u l z y n g e r a  z  W ol b r o m i a .
Zm yś lony  n a p a d  na  d r o d z e .

Kilka dni t e m u  prasa donosiła o 
napadzie ra b u n k o w y m  na kupca  z 
Wolbromia,  Jak óba Culzyngera .  Za­
m askow a n i  i uzbrojeni w duże r e w o l ­
wery bandyci ,  mieli  z rabować k u p c o ­
wi dość ładną sumkę,  jak na  te cza­
sy, 365 zł. wraz  z portfelem.

Na miejsce  napadu ud ała  się n i e ­
zwłocznie policja na  czele z k o m e n ­
dan tem powiatowym.

Pomimo leżącego w tern miejscu 
śniegu,  nie spost rzeżono ani śladu 
innych,  poza ś ladami  butów kupca.  
Znalazł się również świadek,  k tóry 
obserwując  mimowol i  z okna swego 
domu Culzyngera ,  zauważył,  jak k u ­
piec s tał  jakiś  czas w miejscu,  a n a ­
s tępnie  narobił  gwał tu ,  że go n ap a d ­
nięto.

Zona Culzyngera nie może sobie 
przypomnieć ,  czy mąż jej miał  pie-

Były cesarz Cnin Pu-Yi,  obrany 
głową pańs twa mandżurskiego,  liczy 
obecnie 26 lat.  Pomimo jednak  m ł o ­
dego wieku Pu-Yi  przeszedł  już liczne 
koleje w swojem życiu.

J e s t  on s y n em  księcia Czuna i by ­
łej faworytki  cesarzowej-wdowy,Kiugi  
J u n g  Lo. W t rzecim roku życia,  m ia ­
nowicie w 1908 r ,  P u  Yi ogłoszony 
był przez s tarą  cesarzową nas tępca  
tronu,  a ojciec jego regentem.  Do 7 
la t  mały  cesarz był otoczony przepy­
chem iście wschodnim. Oddawano mu 
wszystkie należne honory cesarskie.

W lu ty m  1912 r., po rewolucj i  i 
zagarnięc iu władzy przez J u a n  Szika- 
ja, młody cesarz musia ł  zrzec się t ro­
nu.  Nowy rząd repub l ikański  pozosta­
wił m u  j ed n a k  ty tu ł  cesarza i pozwo­
lił zamieszkiwać w dalszym ciągu pa­
łac pekiński.  Na u t rzymanie  w yzna­
czono m u  4 milj.  dolarów srebrnych 
rocznie.

W lipcu 1917 r. gen.  Czang Sun  i 
znany uczony chiński,  Kan J u  Wei,  
dokonali  za machu  s t an u  i ogłosili 12 
letniego Pu Yi znowu cesarzem panu 
jącyra.  J e d n a k  po 8-iu dniach musia ł  
ponownie zrzec się tronu.  1 ty m  jesz­
cze razem rząd repub l ikańsk i  nie po­
zbawił go korzyści mater ia lnych,  bo 
nie uważał  chłopca za odpowiedzial ­
nego za czyny swych  zwolenników.

W wieku 17 tu lat Pu Yi  poślubi ł 
jednocześnie dwie  żony, z k tórych j e ­
dna pochodziła ze s tarego i możnego 
rodu mandżurskiego,  a d ruga  bvła da­
m ą  dworu.  Z t ą  ostatnią P u  Yi roz­
wiódł się n iedawno.

Pu  Yi był wyc ho wany  przez nau» 
czyciela Angl ika ,  Jo h n s to n a  i o t rzy­
mał  wykszta łcenie czys to europejskie.  
Pod w pływem swego nauczycie la  stał 
się szczerym anglofi lem.  Nazywał s i e ­
bie Henrykiem,  na cześć największe­

go z TudorówT, a swoją żonę nazwał  
Elżbietą.  Otoczył ją A m er ykankam i ,  
które zajęły się jej wy chow an iem .  W 
tych w a ru n k ach  były cesarz i iego 
małżonka prowadzi li  dosyć wesoły t ryb 
życia, tańczyli,  za jmowal i  się s p o r ­
t em  itd.

W listopadzie 1924 r. znany g ene ­
rał  „chrześci jański” F e n g  J u  Siang,  
dokonał  przewrotu  i pozbawił  cesarza 
j ego ty tu łów,  odebrał  mu  7-8 do cho­
dów, oraz wysiedli ł  go z pałacu p e ­
kińskiego.

Pu Yt wynają ł  w nas tęps tw ie  w 
Tien Tsinie duży dom z ł adnym  ogro 
dem i mieszka ł  t a m  do 12 l i stopada 
1931 r., gdy zjawił się nieoczekiwanie 
w Mukdenie,  a później także  ta jemni ­
czo wy jechał  do Por t u  Artura.

Syn b. m i l jone ra  —  bandy tą .
W je d n y m  z pota j emnych  dom ów  

schadzek w Chicago aresz towany zo­
s tał  Harry Moir, syn byłego właści ­
ciela o lbrzymiego hotelu „Morrison" 
t amże.  Moir dopuści ł  się napadu  na 
2 s tacje benzynowe i obrabował z go­
tówki .  Wraz  z Moir’em dostali  się 
w rece policji: Wilfred Andersen z mia­
s ta Indiana Harbor (niedaleko od Chi­
cago),  svn  b. zamożnych rodziców i 
Alfred Fa rd inandsen  — obaj za strę- 
czenie n ierządu. W tym  domu scha­
dzek zbierała się prawie  wyłącznie 
„ in te l igencja” am erykańska ,  up ra w ia ­
jąc n ies łychane zgorszenie.  Znalazła 
się tam też n iejaka Verde  Weir ,  p a n ­
na, córka mi lionera,  k tórą policja od­
dała  sądowi  moralności .

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a rs z a w a ,  d n ia  23 m a r c a

11.20 K om . m e te o r o l .  G łó w n .  W o js k .  S tac j i  
Met. d la  K o m u n ik a c j i  L o tn .

11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A s t r ;  

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P ł y t y  g ra m o fo n o w e .
13.10 U rz .  k om . P a ń s tw .  In s t .  Met.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.15 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
15.25 W i a d o m o ś c i  T o w .  K o o p e ra t .
15 20 O d czy t .
15.45 Kom. C e n tr .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu -  ^ 

gi i r y b a k ó w .
15.50 O d c z y t .
16.15 K o m  P a ń s tw .  U r z ę d u  W y c h .  Fiz. i 

P a ń s t w .  Z w . S p o r t .
16.20 „ W ś r ó d  k s ią ż e k " .
16.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.55 A n g ie ls k i  ( L in g u a p h o n e ) .
17.10 O d c z y t  z K ra k o w a .
17.35 P o p o ł .  k o n c e r t .
18.30 R o zm a i to śc i .
18.55 K o m u n ik a t  r o ln ic z y .
19.05 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
19.10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .
19.15 T r .  z F ilh .  W a r s z .
21.30 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a .
22.00 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
22.30 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Rad],
22 35 U rz .  k o m . P a ń s t w .  Ins t .  Met. i k o m u n '  

p o l icy jn y .
22.45 O d c z y t  w  ję z .  ang.
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Z A Ł A T W I A :  W in d y k a c je  z w e k s l i ,  wy- 
r o k ó w ,  r e w e r s ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i o s o b is te  w  k r a j u  i z a g ra n ic ą .  
W Y K O N Y W U J E :  T łu m a c z e n ia  z p o l ­
sk ieg o ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie l sk ieg o ,  r o s y j s k i e g o  i p r z e p i s y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E :  P ro ś b y ,  p o d a n ia ,  a p e la c je  do 

w s z e lk i c h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
W y k o n a n i e  s zy b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a ;  
P o r a d  fa c h o w y c h  u d z ie la  się b e z p ła tn ie !

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g loszeA

„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s t k i c h

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Maszyny  d o  p isa n ia , l i c z e n ia  i n u m e  
r a t o r y  s p r z e d a j e ,  r e p a r u j e  k o n s e r w u -

• '  I * XX 7  .  J  a  w ,  ^ l r «  1 W 7  IV fi t  XT l i s  f  1 A O  Vl _
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T. W e d e m s k i  i W .  K o ty l la ,  C z ę s to c h o -
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